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6. Malina jeżyna mało jagodowa (rubus cae- 
śius). Przykra ta roślina rożkrzewia się pospo: 
licie na gruntach wapiennych, czasetn tak jest 
bujna, Że pracę w polu utrudnia, aczkolwiek 
dobra uprawa, pilne oranje i t. p., wzrost jej 
nie mało ograniczają, Można ją przecież nazwać 
niepokonaną, gdyż nawet pielenie, tak samo jak 
ipórzu, na nie się nie przyda, bo głęboko krze- 
wiące się korzenie, puszczają zawsze nowe od- 
. ziomki. Teżeliby się takie: pôle 'przeź kilka lat 
na pastwisko obrócić dało, wtedy obrzynając 


pilnie młode, "co tylko odrastające latorośle, do-. 


szlibyśmy może do- zupełnego oczyszczenia pola. 
Ten atoli środek jest. zbyt kosztowny. Podług 
najnowszych doświadczeń „> następujący. środek 
najlepićj celowi swojemu odpowiada: Na wios 
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snę Rób uważać porę, 'w.której śle już za: 
czyma „dogrzewać i ostatnie mrozy. .wychodzą 
z głębszćj ziemi; przymrozki wciąż zaś jeszcze 
powierzchnią podnoszą. W tćj tedy porze, uchwy- 
ciwszy grubszy koniec korzenia maliny; wycią- 
ga się pomału z ziemi za pomocą rydla i mo- 
tyki, Utrafienie oznaczonej pory i unikanie rap- 
townego wyrywania, są atoli koniecznemi wa- 
runkami. ý 3 = F 

bierzmy teraz w jedno wszystkie do = A 
rzenienia chwastów wskazańe środki, i ustaw- 
my. je dła łatwiejszego przeglądu: 

1. Troskliwe oranie; w ogólaości wzorowa; ka- 
żdemu gatuńkowi odpowiadająca uprawa roli. 

2. Rozciągła i skutecznie wykonana uprawa 
płodów okopowych. ¿50t > 

3.0 W niektórych przy pni etyce usku 
teczņione ugorowanie. 

dw Troskliwy: wybór nasion, tak zboża kło- 


-sówego, jako tćż roślin pastewnych, ażeby. chwaz 


stów mie „rozsiewać «por polu. L SRAN 
27 ; 


5. Ostróżność, ażeby nasiona chwastów nie 
znajdowały się w mierżwie; dla tego od niej 
trzeba oddzielać pośłady i prochy zsiana, oczy- 
szczać łąki ze szkodliwych zielsk, ażeby ich 
nasion nie zwozić z paszą w stajnie, a przez to 
z mierźwą na pole. 

6. „Gospodarstwo plodozmienne, połączone 
z częstą uprawą płodów okopowych i roślin pa- 
stewnych, które się zielono koszą. 
+7. Dokładne zastanawianie się nad przyro- 
dzonemi własnościami chwastów. 

8. Nakoniec użycie motyki, brony i pielenia, 
gdy tego potrzeba wymaga. 

Jeżeli wymienione środki będziemy umieli za- 
stósować do przypadkowych okoliczności; pola 
nasze bez wielkich kosztów będą mogły z ogro- 
dami walczyć o piśrwszeństwo. 

Narzędzia używane do wytępiania. chwastów. 

Pług, radlo, brona, każdemu znajome iu ka: 
żdego znajdujące się gospodarza, są prawie je- 
dyne narzędzia do wytępienia chwastów. Lecz 
oprócz tych używają jeszcze ręcznych mótyk 
czyli dziabaków, skaryfikatorów i Sepoy 
końmi ciągnionych: 


1. Plug, to najpryncypalniejsze PRUT wrol- 
nictwie, bywa rozmaitych kształtów; który znich 
dotychczas jest najlepszy i najdogodniejszy, są 
o tém rozmaite zdania. Nie chodzi tu prze- 
cież o to, któremu dać pićrwszeństwo, gdyż 
każdy z nich jest dobry który regularnie od- 
kłada skiby, a te tak pr zykrywają chwasty, Że 
wszystkie pod niemi gniją. 

"2. Radło. Nie ledwie powszechny głossię wzno- 
si za tém narzędziem, jako najstósowniejszćm 
do wytępienia chwstów, a. mianowicie perzu. 
Nie można wpruwdzie zaprzeczyć, aby obok 
uprawy pfugiem nie miało radło przez poprze- 
czne na zagonach porżnięcie ziemi, przyczyniać 


się żnacznie do spulchnienia gruniu, ale co się * 


tycze wyczyszczenia ziemi z chwastów, nie tyle 


% 


może czyni przysługi, ile przywiązani do niego, 
nie chcąc się zapuszczać w doświadczenia, zwy- 
kli mu przypisywać; ponieważ porząc ziemię, 
nie uklada skiby na skibę, ale tylko formuje 
grzebienie, a zatćm nie zakrywa wszystkich chwa- 
stów, lecz owszćm, przysypuje niektórych tylko 
same korzenie i tym sposobem dopomaga im 
do lepszego roślinienia; także i perzu nie wy- 
dobywa na wierżch, tylko rozrywa korzenie, 


więc i tu nie wiele się przyczynia do jego za- 
głady. Najoczywistszy dowód tego twierdzenia 


napotykamy wokolicach, gdzie nie znają radla, 
i gdzie tylko uprawę roli odbywają pługiem'i 
broną; tam pola nierównie czyściejsze od pól, 
na których radła w miejsce pluga używają. 

3. Brona do dobrćj uprawy roli jest konie- 
cznie potrzebna, byle tylko właściwie iw przy» ` 
zwoitym czasie była użyta; a przecież zbyt czę- 
sto nie znają się na jćj wartości i dobrzy na- 
odmawiają jej tych zalet, co za- 
pewnie pochodzi ze źle wykonywanej włóczki; 


wetgospodarze, 


wszakże zupełnie inną mieliby opinią, gdyby tyl- 

ko dobrych używali bron. Jest niezawodnie błę- 

dem wielkim, używanie do wszystkich gatunków 

ziemi jednakowych bron, kiedy właśnie podług - 
różnych robót rolnych, jakie wykonać zamie- 

rzamy, mają być także i brony rozmaitej for- 

myi z rozmaitych materyałów; ten sam przy- 

padek jest i co do niszczenia chwastów. Do chwa* 

stów znasienia rosnących najlepsze są brony zże- 

laznemi, gęstemi, krótkiemi i ostremi zębami, 

na ukoś ku przodkowi osadzonemi. Do wycią- 

gania zaś pćrzu z roli uprawnćj, najwłaściwsze 

będą 
ku przodkowi pochylonemi, ale rzadko osadzo= 
nemi. Drewniane zęby lepićj wyciągają perz 
niż Żelazne, bo go nie przecinają. 


z zębami długiemi drewnianemi, także 


O kosztach, których: wykorzenienie chwastów 
wymaga. 
Zważywszy dobrze korzyści, które z wymie- 
nionych prac-wyniknąć mogą, przekonąmy się; 


iż wydatki na nie są nie bardzo znaczne i so- 
wicie się wynogrodzą, jeżeli tylko znależytą roz- 
wagą doń się zabierzemy; doglądając troskliwie; 
aby porządek i trafność wszystkiemu przewo- 
dniczyły. Największa ich część np.,- właśnie 
wszystkie, które się właściwemi narzędziami rol- 
niczemi wykonywać zwykły, są prócz tego, do sa- 
méj uprawy płodów potrzebnemi; chodzi tu je- 
dynie o to, by je wykonać z większą troskliwością 
i zręcznićj, jak to się zwykle dzieje; dla tego 
też nie trzebaich liczyć na karb wykórzenienia 
chwastóy, ho to wtedy tylko miejsće mieć może, 
gdy. wspomniane prace przedsięwzięte są w tym 
ostatnim cełu. Takiemi są: okopywanie dziaba- 
ką, wywłóczenie pćrzu, pielenie i t. p., 6 któ- 
rych jaż tylekrotnie mówiliśmy, że nie wyma- 
gają zbyt wysokich kosztów i zapewniają zna- 
czne zyski. Schwertz pisze o pieleniu: «Kto się 
żtióm (z pieleniem) raz zaprzyjaźnił i skutki 
jego widział, nie może się już bez niego obejść.» 
W żadnym fazie nie powinien gospodarz, jeźli 
ña to nazwisko godnie zasłużyć chce, zanied- 
bać wyrywania lub podcinania ostów po ozimi- 
nach. Nie lękajmy się więc tych prac, gdzie je 
okoliczności zaprowadzić pozwołą; wszakże nię 
jest mowa o wykonaniu ich wszędzie i po wszyst- 
kich polach, lecz tylko po tych, gdzie są pra- 
wdziwie koniecznemi, a inne tańsze środki od 
wypielenia chwastów, bez skutku. Nie należy 
oraz zapominać, iż tém rzadziej do prac tych 
przystępować trzeba będzie, im mnićj przez uży- 
wanie wszystkich stósownych środków, na wzrost 
tychże pozwalać będziemy; że zatćm koszta sto- 
pniowo coraz bardzićj zmniejszać się muszą, Dla 


tego tóż, trudno- podać je zgóry na wszystkie. 


nóboty tego rodzaju; zawisły one całkiem od 
okoliczności, I tak, wyczyszczenie zapćrzonego 
pola, wymaga daleko więcej wydatków, czasu 
i pracy, aniżeli ta sama praca w pićrwszych po- 
czątkąch zastósowana; to jest, gdyby pokazujące 


211 


się sploty pórzu co rok były wyrywane; w pićr-, 


Z 
wszym przypadku koszta wynosić mogą kilka ta- 


larów, w ostatnirń parę groszy. Pielenie zat = 


chwaszcżonegó jęczmienia lub owsa, ledwie kil: + 


ku talarami opędzić można. Wyrywańie atoli 
kilku krzaków gorczycy pozostałych, maku'i 


innych chwastów, można latwo i tanio wykonać; ` 


oprócz tego, zapobiega się na dal, nie tylko roz- 
mnażaniu się tych roślin, ale samo powtarza- 
nie tych prac, nie potrzebnem się czyni. 
Najdokładniejsze wykazy kosztów znajdujemy 
u anglików w pismach Schwertza. Przytoczymy 
niektóre z nich, nie jako stałą normę, podług 
której wydatki nasze obliczyć mamy, lecz bar- 
dziej by okazać, -iż te nie są zbyt znaczne; i 
właśnie zawsze większym wydatkiem płodów 


nawet w pierwszym roku, wynagradzają się, cho- 


ciaźby cena zboża nawet niska była. 

W Essex i Gloucester obgrzebują pszenicę, 
która była siana w rządki, a nie obradlana, dwa 
razy dziabakami; raz przed zimą, drugi raz na 
wiosnę. Cała ta na pozór nadzwyczajna praca 
wynosi 2 tal. 4 sgr. od akru saskiego. W Belgii 
na wypielenie l akru saskiego bardzo nie czy- 
stéj pszenicy potrzebują 10 dni roboczych; ra- 
chując u nas dzień po 4 sgr., wypada wydatku 
I tal. 10 sgr, któren się niezawodnie większym 
zbiorem 1—2 szefli pszenicy opłaci. Dajmy na 
to, że ten wydatek u nas, z powodu braku upra- 
wy i większego zachwaszczenia roli, w dwójna- 
sób się powiększy, nawet i wtym razie może- 
my śmiało myśleć o zysku, osobliwie gdy się 
zastanówimy, że wyrwane rośliny już w sobie 
nie małą mają wartość, gdy albo na paszę, al- 
bo na gnój użyte być mogą. i 

Pićrwsza próba pielenia, wysonana przez 
Schwertza, odbyła się ha 23 hektarach jęczmie- 
nia i owsa. Pole było bardzo nieczyste, piele- 
nia robóta zupełnie nowa i niezwyczajna, ko- 
szta atoli nie wynosiły więcej jak 21 talary 6.sgr. 
od aktu. Owies wydał 12:, jęczmień 16*ziarn, 
zysk że słomy był bardzo znaczny. + 


w 


"= * SBE 212 pone 


Wyrywanie ostu, gorczycy, można polecić bie- 
+« dnym ludziom bydło irzymającym, a którzy na. 
_ wet darmo, to jest jedynie za samo pozwolenie 

> użycia tych chwastów. dla siebie, tćj pracy: się 
podejmą; nadzór. atoli zawsze będzie potrzebny, 
„by uprawiane płody jakićj nie poniosły szkody. 


© rozporządzeniach , które do wykorz enienia 
chwastów przyczynić się AE: 

«Wytępianie szkodliwych ziół,» mówi p. Sin- 

s claire, «jest przedmiotem wielkićj wagi nie tyl- 

ko dla pojedyńczego gospodarza, ale także dla 

całego ogólu spółeczeństwa, Dla tego też ka- 


żden pod zagrożeniem kar prawnych ma być 


obowiązany, ażeby. w miesiącach czerwcu ilipcu, 
wycina? wszystkie tego rodzaju chwasty, gdy 
na jego łąkąch, pąstwiskach, lub przy drogach, 
pole jego przecinających, rosna; skutkiem wy- 
konania tego rozporządzenia, byłoby zniszcze- 
nie nasion przed dojrzeniem.» 


Podobne prawa i rozporządzenia istnieją rze- 
czywiście w. niektórych krajach; lubo nie zawszei 
nie wszędzie są wykonane z należytą troskliwo- 
ścią. I tak, we Franeyi może rolnik swego:są- 
siadź zmusić do wynagrodzenia ostów na. "jego 
polu rosnących, jeżeli to zwiny jego pochodzi. 

Złoto-kwiat zwyczajny najbardzićj zwrócił na 
siebie baczność rządów. W Hanowerskićm, woko- 
licach, gdzie ten chwast szczególnićj panuje, roz- 
kazano go wykorzenić, i rozporządzono, ažeby 
przy nastąpić mającćj lustracyi pól, od każdej 
uie wykorzenionćj rośliny 1—9 groszy płacono. 
Podobne prawo znajduje się w Danii. Najdawniej- 
sze atoli prąwo, dotyczące się tego ziela, znaj- 
dujemy w Szkocyi w roku 1220 za Aleksandra 

IL. Wskutek tego, Wilhelm Grierson, szlachcie 
x szkocki, doglądał rolnictwa krajowego z wielką 
 Pilnoscig, pociągając zarazem do kary pienię- 
żnej każdego rolnika, u któregoby się dwa lub 
więcej tych kwiatów znalazło. W księstwie Ol- 
denburgskićm umowy między dziedzicem a dzier- 


z 


żawcą wynaczają karę na tego ostatniego, jeźliby, 


się zloto-kwiąt na polu znajdował. Jest. to bę 


wątpienia. nie zły sposób, najpewnićj atoli ści- 


sle- połączenie się calych gmin, zapobiedz mo» 
że rozkrzewianiu się wszystkich chwastów. 


O pożytku, jaki z szkodliwych chwastów mieć 

możemy. 

„ Posłuchajmy najprzód , co: Schwertz o tym 
przedmiocie mówi: „Czlowiek nie umiejąc ko- 
rzystać zwielu roślin, mazywa je chwastami, 
Atoli. w całćm przestworze jestestw nie masz nic 
zbytniego , wszystko zmierza do jakiegoś celu. 
Niezmordowana przyroda tka bez przerwy ową 
tajemniczą wstęgę, która wszelkie żywioły łą- 
czy, a żadnemu zginąć nie daje: Bez. „użytku 
wszakże ulotniałyby się pożywne części, ziemi, 
nadaremnie; atmosfera roztwierałaby swe skar- 
by, wszelki ruch i przeistaczanie między żywio- 
Tami musiałyby ustać, gdyby nie bylo istot or- 
ganicznych, tak urządzonych, ażeby je przycią- 
gając, przyjęły, a użytkując znich, w siebie za« 
mieniły. 


«Chociaż nie wszystkie rośliny służą ludziom 
do bezpośrednićgo użytku, obracają się przecież 
na korzyść jego sposobem pośrednim; rozkła-. 
dają wielką ilość części powietrznych i mineral- 
nych, które wzrostem swym roślinnym; w sie: 
bie zamieniwszy, potóćm, přáy zakończeniu Ży= 
cia organicznego, w ziemi składają; tak utrzy- 
mują i pomnażają urodzajńość tejże, jako tóż 
zdolność do wydawania coraz nowych, pożyte- 
cznych roślin. Nie nadaremnie więć, ani z czcze= 
go przepychu , rozściela przyroda owe po zie: 
mi zielone kobierce, utkane z tak' rozmaitych 
kwiatów i roślin. Nie dła tego tćż, aby trapić 
pracowitego rolnika, dożwala wznosić się mię: 
dzy zasićwami, tylu ra pozór Aiepoweca 
ziołom. i 
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3 Dojczeja, zboże nie potrzebuje. już. pokarm, 
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którego mu ziemia dostarczała; dla tego prze- szałość. cierpkiemi owocami własńej winy uka- 


znacza go zaraz dla innych przyroda, który przy. 
swaja niejako naprzód, przerabia, i rękę człó=* 


wieka niby nagli, ażeby go znowu oddał ziemi, 
z której powstał. Szkodliwość niektórych roślin 
przewyższa częstokroć o wiele pożytki mogące 
znich być ciągnione; zdajesię to, aby człowie- 
ka do pilności zachęcić, do czujnego i czynne- 


go życia przyzwyczaić, a czasami též -za opie- 


rać. /W ogóle atoli ,<korzyści z chwastów prze- * 
wyższają ich szkodliwość, a najgorszy grunt naj=" 
mnićj ich wydaje; dla tego mu tóż podwójnemi 
siłami wewnątrz i zewnątrz dopomagać potrze- 
ba. «Przywiążcie tylko,» mówił ślepy, chcący 
kupić grunt, «mego osła do ostów i pokrzyw 
tego pola, a potóm zobaczę, wiele mam dać za 
nie.» (Dokończenie w nast. Nrze). 


- Ogrodnietwo. O. 


O georginach 


(dokończenie). 


„Chąc mieć różno-kolorowe 'georginy, trzeba 
obok siebie różne sadzić; pyłek tedy zjednych na 
drugie przenosząc się, sprawuje nowe odmiany, 
Dla tćj to przyczyny, z nasienia białej naprzy: 


kład georginy nie otrzymujemy następnie, kwia- 


tów bialych, ale.pomięszanego częstokroć koloru, 
z tąd następnie mogą się tworzyć różne jćj od- 
miany (a).. Chcąc aby nasienie prędzej dójrzało, 


(a) Nie Gd rzeczy będzie nadmienić, Że pyłek kwiatowy 
szczególniej w kwitnieniu grusz, jabłoni, sosensi tod.: urno- 
sząc się w powietrzu, wypełnia całą atmosferę. Kiedy na 
taki stan powietrza, ścicha deszez spadnie, w tedy wspomnio- 
ny pyłek do ziemi przybije; co widzimy częstokroć na wo- 
dzie pod postacią żółtego pyłka, od pospólstwa siarką na- 
zwanego. *Rożróżnić go zaraz można od siarki po wrzuce- 
niu na węgle rozżarzone; 'a gaz drugićj duszący, ` każdego 
z nas o tćj istocie przekona, VV prawdzie dręczy się często- 
kroć pospólstwo mauiemaniem o:chinurze pod postacią gala- 
rety spadłój. Jest to rodzaj grzyba: trzęsidło. pospolite, no- 


stoc commune! Słowem, gdzie tylko obrócimy się, to wy. 


raźnie piżekonywamy się „ oniezawodnćj potrzebie poznania 
nauk przyrodzonych, w których wielkość Boga, inoc i mą- 
EIO ŚL. ST SENTS d 
drość jego najwidocznićj ukazujevsię: Autor." 
` 


potrzeba złodyżek grube liście Bae a pór 


źmiej nasienniki zerźnąwszy,. na slońcu wysu- 
szyć. Nasienie najlepsze jest do sićwu, które 
w lupinach do wiosny w miejscu suchém cho- 
wane było. Georginy dzielą się na wysokie czyli 
francuzkie, i niskie czyli angielskie; wsząkże 
pierwsze mogą być na drugie zamienione, przez 
mocne poderżnięcie w poprzek, dolnych korzeni.. 


| Mało mnie jest znanych ogrodów, 'w których- 
by ładne 'georginy się znachodziły, Częstokroć 
z kosztem z za granicy corocznie nasiona sprowa-. 
dzamy; których przez nieumiejętność nie zna- 
my zebrać, dze swego plonu piękne i kształi=" 
ne wychowywać kwiaty. Płeć niewieścia, któ: 
rój. jest celem wiejska ogrodowa gospodarka, 
która uczy się wszystkiego, prócz tylko tego; 
coich całeżycie zajmować powinno, (?) nie umie 
i nie chce botaniką i ogrodami się zatrudniać; a 
przecież sławna: księżna Iżabela Czartoryjska, 
któréj wszyskie ogrody; pomniki stawiaćby pos; 
winny; zajęła się pięknóćm wydaniem dziełarswe- 
go: «Myśli o zakłądaniu ogrodów (b).» 


śm! 


(b) W Dubrowtanach , w pięknym ogrodzie angielskim 
hrabiego Gintera, w całej Litwie, jeden tylko napis dla tćj 
uczonéj autorki widziałem; na Wołyniu częstsze pośtrzegatem. 3 
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Zbiór kształinych i pięknych georgin można 

G =było poprzedzającego lata widzieć u sżanowne- 
+ œ go obywatela JP. Pankiewicza w majątku Stra- 
= czy, na trakcie Poľockim z Wilna, o 12-mil od- 

ległym. Gorliwy ó dobro powszechne wspomnio- 


ny obywatel, pozwala nietylko z tych georgin 
korzystać, ale nawet nasiona, w miarę możno- 
ści, bezpłatnie udziela. 

Wilno. Dyonizy Jakutowicz 

| b. nauczyciel botaniki w szkołach £uckich. 
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Nakładem G. Senewalda wyszło dzieło, z nie- 
mieckiego przełożone przez professora J S. Zdzi- 


towieckiego, p. t.: Potrzeby chemiczne rolnictwa, 


ich własności, ocenianie, badanie i wpływ na ży- 
zność gruntów,it. d. przez Adolfa Duflori Adol- 
fa Hirsza, obejmujące najnowsze pojęcia o pro- 
cessie żywienia się roślin; tudzież środki badania 
wszystkich materyi na wegetacyę wpływających. 
Sądzimy przeto, że dzieło to zwróci na siebie 
u uwagę rolników. W prawdzie fenomena życia roz 
$linnego, były juź od dawna podane; prace Saus- 
sura wiele na ten przedmiot rzuciły światła; 
wszelako. dopióro w ostatnich kilku latach wy- 
łaśniono-gó dokładnićj, i w większćj zgodnóści 


'zobecnym stanem nauk przyrodzonych. Szcze-: 


-gółnićj przyczyniły się do tego prace Liebiga, 
który jaśniej okazal: na czóm pelega dobry byt 
roślin ; jaki udział mają pierwiastki nieorgani- 
czne gruntu; jaką wartość przyznać możemy 


szczątkom organicznym, które znamy:pod ogól- 


nem wyrażeniem: próchnicy czyli humusu; na 
czém polega ugorowanie, działanie nawozów; 
jakie są zasady gospodarstwa przemiennego. Po 


takićm rozwinięciu rolnictwa przekonano się, że 


tylko badania chemiczne mogą dać popęd wzro- 


stowi i udoskonalenia, tej najważniejszej galęzi 


przemysłu; że ostateczna treść nauki rolnictwa 
: mieści się w rozwiązaniu tego zagadnienia: zna- 
jąc pierwiastki konieczne do wykształcenia. się 
rośliny, Poznać sklad: gruntu. i dopełnić wnim 


Literatura rolnicza. 


części składowe, których brakuje. Natém polega. 
cała sztuka użyznienia gruntów i usposobienia 
ich do wydania bujnćj wegetacyi ; -w działaniach 
zaś rolnika mającego racyonalnie postępować, 
tego rodzaju budowa gruntów, nawozów i in- 
nych materyi przez rolników używanych, stają 
się częściej  potrzebnemi niż dotąd mniemano. 
Dopomożenie w przedsiębraniu takich badań by-- 
ło głównym celem wydania niniejszego dziełą* 
Każdy rolnik przy znajomości pierwszych zasad 
chemii, zpomocą tego dzieła będzie wstanie 
przedsiębrać badania chemiczno »agronomiczne; 
aprzynajmniej pozna, na czóm obecnie polega 
użdolnienie wrolnictwie, i czego wymagać na- 
leży od osób, które poświęcają się temu zawo- 
dowi. Dla tego spodzićwamy się, Że dzieło to bę- 
dzie doręcznym doradcą w wielu przedsięwzię= 
ciach rolniczych, i agronomowie znajdą w niém 
obfity zapas wiadomości użytecznych. Wydanie 
piękne, papićr welinowy, druk czysty i wyra- 
Źny zdrukarniJ. Ungier przy ulicy Bielańskićj 
Nr 595, są zaletami tegóź dzielka, składającego 
się z 16 arkuszy in Svo, a którego cena exempla- 
rza jest złp.9. (Nażądanie Gaz. Han. i Przem:): 


Wyszła z druku część czwarta dzieła: Sztuka 


urządzenia gospodarstw wiejskich i t. d., traktu- 


jąca: ohodowaniu zwierząt domowych. Obejmuje 
ona 23 ark. druku i 38 tablice rycin, z których 
dwie przedstawiają: rosliny krajowe, zwierzęta 


é 
a 
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trujące, a trzecia: 


rasy zwierząt domowych. Szanowni prenumera- 


tovowie raczą część tę Belo, tam gdzie przed- 


„Tu 5245 


udóskonalone i ordynaryjne 


p 


płatę złożyli. Druk nasiępnej części: 0 urzą: 
dzaniu gospodarstw i t. d: wkrótce ukończó: 
ny zostanie. N. Kurowski. 


Nar zędzia nero 


Randsoma przenośna młóckarnia. 


t 


Wszystkie dotąd znane młóckarnie, tę wielką 


mają wadę, że potrzeba sprowadząć omłacać się. 


mające zboże, do miejsca, w którem się znajdują; 
co pociąga za sobą nietylko wielką střatę cza- 
u, lecz i stratę wziarnie. W Anglii posiadają 
wiele gatunków młóckarń przenośnych; pomię- 
dzy niemi na pićrwszeństwo zasługuje młóckar- 
nia Randsoma. W r. 1841 sprowadzono ją na 
wystawę narzędzi rolniczych w Doberan, w cza- 
sie zgromadzenia się tamże, niemieckich rolni- 
ków i leśnych. Czynione z nią próby najpo- 
myślnićj wypadły. $ 
Towarzystwo rolnicze w Elbingu, ORE 
ło takową młóckarnię z Anglii, celem upowsze- 
chnienia jćj w swćj okolicy. Na miejscu kosztuje 
ona 65 funt. szterl. (2,900 złp.). 
Sprowadzenie zaś jéj do Elbingu, włącznie z po- 
datkiem, wynosiło tal. 150 sr. gr. 22. Ogółem 
kosztuje 587 tal. 12 sv. gr. 
Młóckarnia ta przenosi się z jednego miejsca 
na drugie, na 2 kołowym wózku. Bardzo łatwo 


“Torf na podścioł. 


Wiadomo jak ważną ammoniak gra rolę w v ży. 
wieniu roślin. Torf ma własność zatrzymywa- 


daje się sGzbtórći: iskładać. Składa się z dwóch 
głównych części, z maneżu i właściwej młóckar- 

ni. Ta mieści się w stodole na klepisku, a ma- 

neż przed klepiskiem. Do 'maneżu potrzeba 

dwóch koni na przemian, i8—9 ludzi do u- 
sługi. 

W czasie publicznie wykonanćj próby, omłó- 
cono na nićj w ciągu 47 minut 7 kóp psze- 
nicy. Później zaś, omłacano dzienie 120 szef. 
Żyta; a gdy się robotnicy wprawili, przeszło 
200 szef. Że najdokładniej omłaca, ztąd się już 
można przekonać, iż gdy koń ubiega na sekun- 
dę 3 stopy, bębenek omłacający obraca się 
1000 razy w minucie; w tym zaś razie, na dłu- 
gość omłacającego się ziarna, przypadają 3 ude» 
rzenia; zatóm niepodobno by go cóżkolwiek w sło- 
mie zostawało.. 


W roku zeszłym, kosztem Towarzystwa rol- 
niczego w Elbingu, wyszło pisemko: Opis młóc- 
karni przenośnej Randsoma objaśnionej 12 ryci- 
nami. Elbing. — PP. Schichon i Stachel w Elbin=- 
gu przyjmują obstalunki na młóckarnią © któ- 
réj mowa. 


Wychów zwierząt. . 


nia. przy sobie tegóż ciała; i ztąd to wielka uży- 
teczność onegóź na podściól, żadnej już wątpli- 
wości nie ulega. Qd dawna czyniono w tćj mierze 
doświadczenia. Wypadki onych są następujące: 
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1. Torf, należycie wysuszony, z chciwością pô- 
łyka wilgoć; użyty” więc wstanie suchym na 
podściół, podobnie jak gębka wciąga w siebie 
wilgoć, i dopóki się nią zupełnie nie nasyci, le- 
gowisko zwierząt jest suche. 3 
_ 2. Kwas humosowy w torfie zawarty,. połącza 
się z ammoniakiem, kosztem będącego w gnoju 
gazu saletrorodnego, utworzonym; skutkiem któ- 

„ego to połączenia, z jednej strony odk wasza się 
torf, 'i usposobia do zamienienia na zdrowy hu- 
mus; zdrugićj zaś, wiąże się lotny ammoniak 


i pozostaje w mawozie w.formiesoli , łatwo ro4- . 


4 


* puszczalnej. © : i í 23%, 
8, Używając torfu na podściól, nie ma. przy- 


czyny wynosić gnoju zobór jeżeli: są dosyć. 


wysokie —tak, często; jak to zwykle ma miejsce, 

gdy się podścićła słomą; albowiem, jak: powie- 

działem, torf wiele wciąga w siebie wilgoci; a 

prócz tego, wolnićj od słomy fermentujei gnije. 

Szczególnićj zdatnym jest torf na podściół 

w owczarni; a mianowicie ztąd, iż ją uwalnia 

od mosnéj ammoniakalnéj woni, jaka się, w niej 

zwykle znajduje. Dobrze więc jest, po wywie-. 

zieniu. gnoju z owczarni, wyłożyć ją grubą war- 

-stw toríową i przykryć słomą, aby się wełna 
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nie zanieczyszczała. Dalćj używa się ciągle pod- 
ściół ze słomy, dopóki wo ammoniakalna nie 


-pocznie się na' nowo objawiać; co dowodzi że 


torf tak dalece nasycił się wilgocią i ammo- 
niakiem, iż ich już więcej nie może przyjąć. 
W takim przypadku, potrzeba powtórnie wyłos 
żyć owczarnię warstwą torfu, i jak poprzednio, 
słomą przykryć. Tym sposobem, nietylko uwal- 
nia się owczarnia od szkodliwej ammoniakalnćj 
woni; owce mają ciągle suche i zdrowe lego- 
wisko, ale nadto, o całą massę użytego torfu 
powiększa się ilość nawożu; a skutkiem zatrzy= 
mania ammoniaku, może on jest żyzniejszy od 
zwyczajnego. cie 
Dodać należy, iż do tego celu najprzydatniej- 
szym jest torf, który posiada znaczną massę 
nierozłożonych korzonków roślinnych. | 


W prawdzie nie czyniono dotąd, ile nam wia» 
domo, porównawczych doświadczeń co do mo- 
cy nawozu torfowego w porównaniu do utwo- 
rzonego z podściołu slomianego. Tymezasem, to 
pewna, że kartofle, wyka, jęczmień uprawiane 
na pićrwszym, W niczóm się nie różniły od tych, 
co były uprawiane na nawozie słomianym. 
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_ Najlepszy: sposób zbierania z pola» 
rzepaku zimowego. 


Od dawnego już czasu uprawiając ciągle rzepak 
zimowy, używałem wszelkich sposobów. zbićra- 
mia go z pola, jakie tylko gdziekolwiek Faé są 
w używaniu. Ze wszystkich przecież następują- 
cy uważam za najlepszy: mam go do podzięko- 
wania przypadkowi. 
| Zaraz za Źniwiarzami idą kobiety, wiążą po- 


ka 


Kantor Główny w Starém Mieście N” 


żęty rzepak w małe snopki i zostawiają go w miej- 
scu związania. W tym stanie zostaje on dopóki - 
zupełnie na wierżchnićj stronie nie wyschnie. 
Cogdy nastąpi, przewracają się snopki na drugą 
stronę; ma się rozumieć z wielką ostróżnością, 
by. się ziarno nie kruszyło. Gdy i na tej stro- 
nie wyschnie, składają się na wóz, (wyłożony, 
jak zwykle płótnem) pomiędzy rzędami snopków 
idący. Do nakładania używam żelaznych wideł. 
Tym sposobem, i praca idzie szybko, i ziarno 
się nie okrusza. E. Stein właś. ziems. 


= 


61 na pićrwszćm piętrze. 


